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CENA OGŁOSZKN: „Nadesłane* 


ns 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce, 


Małe ogleszeuia po 1'/, kop. od wyrazu (dia poszukujących pracy po kop) Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz pełitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uwąża za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Redakior lub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, z wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 4 — 5-ej po południu. 


"WEZEEM 


TŁOCZNIA „ROZWOJU“ 


w.» PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA 
WSZYSTKIE ROBOTY DRUKARSKIE. 


Dia szkół. 
Najtańszy podręcznik do nauczania histo- 
ryi polskiej 


DZIEJE POLSKI 


napisane przez d-ra KONECZNEGO. 
dwa z 85 ilusiracyami, z olbrzymią mapą 
Polski, podzieloną na województwa. 
Dia młodzieży uczącej się 1. rnbel. | 
Jedyny podręcznik tak kosztownie wydany. 


Dentysta ARONSOHN 
Of WY ZG, 


1288-4 3 


Do pracy! 
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Samopomoc. 


To, cośmy powiedzieli w dwóch ostatnich nu- 
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Zdawałoby się na pozór, żo artyku pierwszy. 
jest z sobą w sprzeczności, 


gdyż wymaga, aby 
produkcya była tanią, a wtedy ząmożność robot- 
nika wzrosnie. Konsekwentnie wyprowadzając 
hepar: można byloby: przyjść, do przekonania, 

e jeżeli produkcya ma być tanią, to uposażenie 
może być wygórowane, skoro zaś 
uposażenie będzie małe, to i © dobrobycie mowy 


być nie. może. 
[Tymczasem rzecz przedstawia się inaczej. 
Gospodarka finansów robotnika jest bardzo zła. 


Robotnik, który pracę swoją sprzedaje dosyć 
tanio, placi za wszystko najdrożej... Oto przyczy - 
ny licznych braków. 

— Jak to najdrożej? zapyta nie jeden. 

— Tak, odpowiem, najdrożej! gdyż kupując 
z dnia na dzień swoje życie od przekupniów, cho- 


ciażby ża grosze, nadpłacić trzeba bajecznie 
dużo. 
Za korzee kartofli, który na jesieni kosztuje 


70—1 rb., robotnik, kupujące na gart- 


często kop. 
płaci rb. 1- kop. 70, a czesto 


ce w ciągu roku, 
2 i rb. 2 kop. .50. 

To samo dzieje się z kaszą, mąką, słoniną 
it. d., a w wielu fabrykach z węgiem i miesz- 
kanietn. Najdrożej płaci za ubranie i buty, bo 
jakkolwiek kupuje je tanio, jednak jest to wielka 
tandeta, niszczy się prędko i pociąga za sobą no- 


"wy wydatek. 


| talisze, 


i 


merach <Rozwoju>, było niejako wstępem do ni- : 


niejszego artykułu. 

Odezwaliśmy się do robotników, którzy na 
sprawy społeczne krajowe i własne nie patrzą 
przez szkła systemów książkowych, ale swoim 
praktycznym oceniają je rozumem. 

Łatwo z tych artykułów przyjść do dwóch 
wniosków, że dla robotnika korzystniej, jeżeli w 
naszym kraju wytwory przemysłu będą tańsze, bo 
z tego wynika, że będzie ECA fabryk, a co za- 
tem idzie, że Í zarobek będzie łatwiejszy i wielu 
ludzi znajdzie zajęcia. (Nie znaczy Lo, aby fabry- 
kant miał wyzyskiwać pracę). Wlugość dnia ro- 
boczego inna musi obowiązywać czlowieka młode- 
go, inna zaś w podeszłym wieku. 


omeo aw nna W) ko 


Robotnik te wszystkie produkty musi mieć 
a wtody na swoich wydatkach osięgnie 
niezawodnie 25%, a może i więcej. I to właśnie 
są te kolosalne oszczędności, które, zbogucającć in- 
nych, zubożają naszego robotnika. 

Jak złeniu zaradzić? 

Bardzo prosto, przez samopomoc. 

Już dawniej przemawialiśmy za zakładaniem 
własnych sklepów. Załóżyliśmy nawet stowarzy- 
szenie <Ziarnó», które następnie zarozumiali lu- 
dzie pogrzebali. 
wurzyszenia były złe, tylko żesmy: do nich jesz- 
cze nie przywykli. Mimo to, nie edrzueam tych 
środków dła ogóln, ale mam projekt zaprowadze- 
nia u nas zupelnie nieryżykownych przedsiębiorstw 
zwłaszcza w liczniejszych fabrykach. 

Weźmy naprzykład przedsiębiorstwo, w któ- 
rem pracuje 8,000 ludzi, z rodzinami 
wzrasta conajmniej do 20, 000. 


Nie wynika to stąd, -aby te sto-- 


liczba ta - 


Czy- wiecie jak to wygląda? To już spóre 
miasto, w którem mieszka ze 40 krawców i 150 
szewców, jest, kilkanaście restauracyi i hoteli, jest 
mnóstwo sklepów spożywczych, łokciowych i gą- 
lanteryjnych, oraz- cały sztab innych przedsię- 
biorstw, „na utrzymanie których składa się copraw- 
da i okolica, ale przecież część znaczną pokry- 
wają mieszkańcy. 

Fabryka , złożona z 8,000 robotników jest 


A pe YE 2 20,000 mieszkańcami, biedniejszem 


nieco, ale jednolitem. Gdyby ci robotnicy zorga- 

nizowali sobie taką samopomoc u siebie z udzia- 

łem fabrykanta, mogliby dużo oszczędzić; 
Przedłewszystkiem na jagen, na rachunek ro- 


„butuddobie. fabrycznych, pak, kaak bsi, OCZ 
zakupy kartofli, kąszy, Paki i eti 
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dostawa, po znacznie tańszych ZARA, "masła, se- 
ra, mleka, mięsa i t. p., założone magazyny ubio- 
rów i robót szewckich,, słowem wszystko, «0 To- 
botnik potrzebuje, powinno się znaleść na miejscu. 

Zarząd tych interesów pozostawałby w ręku 
robotników i oficyalistów fabrycznych, za bowary 
wypłacałby fabrykant, a przy wypłacie potrącałby 
rąchunki robotnikowi. Wyłożony kapitał nawet 
mógłby oprocentować sobie fabrykant według sto- 
py procentowej banków. Za całość interesu od- 
powiadałby ogół robotników. 

Przy takiej organizacyi potrzeby robotnika 
staniałyby znacznie, oszczędności zaś wzimogły się. 

Nie opracowywam tu szczegółowo tego projektu, 
wreszcie w wielu miejscowościach pomyślnie jaz 
zastosowamego, zaznaczam tylko, że widzę w tem 
poważniejsze źródło, wpływające na poprawę by- 
tu naszego robotika. 

Mniejsze fabryki moglyby się takim. samym 
sposobem łączyć w jedną większą organizacyę, lub 
w razie potrzeby zlewać się z większemi fabry- 
kami, zanim system  socyalistyczny zapanuje nad 
światem, jak to zapewniają niektórzy, mogę zarę- 
czyć, że, ten chociażby przejściowy sposób, dużo 
dopomoże naszemu robolnikowi. 

Jeszcze jedna kwestya. Jest cały szereg lu- 
dzi, żyjących z robotnika. Do tych należą kraw- 
ty, szewcy, skłepikarze, piekarze i t. p., którzy 
mogą zarzucić, że przez takie organizacye im się 
chleb odbierze. 

To nieprawda, 

Robotnicy, zakładając warsztaty krawieckie 
i szewckie, będą równieź potrzebowali tylu ludzi, 
ile w tej chwili pracaje dla nich. Czeladnik je- 
dnak mauiej będzie wyzyskiwany przez robotniłca, 
aniżeli przez przedsiębiorcę prywatnego, który 
chce zapłactć za dany towar jaknajtaniej, sprze- 
daje zaś go jaknajdrożej. 

Do pracy! więc szanowni panowie robotnicy 
i oficyaliści, dziś ustawa stowarzyszenia zatwier- 
dzona zostaje w ciągu dwóch tygodni, trzeba ją 
tylko opracować. 

Można też na pierwszy raz założyć część pe- 
wig przedsiębiorstw, naprzyklad warsztaty kra- 
wieckie i szewckie. Sklepy spożywcze oddać w 
ręce przedsiębiorców z zastrzeżeniem, żeby pewien 
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dane. aaa siad SR GNARIRE= a a ea a R. dochodu szedł na rzeęz s4ówa- | wszełka myśl o reakcyj, a zwłaszcza dyktaturze. 

,czyszefia.. samo można zrobić z piekarzami | Mniemają ogólnie, że środek ten powinien być 

rrzeźnikami. Z.tych drobnych rzeczy olbrzymie | zachowany na przypadek nowego rozwiązania 

zbiorą. Się które mogą stanowić oszczędno- | Dumy, a nadto sądzą, iż dyktatura zmniejszyłaby 
isty fabrycznego, widoki zwycięstwa 


A z na wyborach, na co 
bardzo rachują. a z osób dobrze poinformo- 
wanych powiedziała z tego powodu, że „reakcya 
nastąpi tyłko wtedy, gdy zwycięży prawica; bę- 
dzie to wtedy reakcya kraju i rząd stanie się jej 
posłuszny“, 

O ile nam wiadomo—pisze gazata—działacze 
liberalni nie otrzymałi dotychezas zaproszenia do 
eai w tej naradzie. Jako zupełnie pewny fakt 

omg, po że powzóż br. Wittego do Peters- 
barea był postąanowiony oddawna i nie pozostaje 
w żadnym związku z naradą. Należy nadto za- 
znaczyć, iż w ostatnich ezasach niejednokrotnie 
w kwestyach „polityki wewnętrznej komunikowano 
się z posłam w Rzymie p. Murawjewem i z p. 
Pobiedonoscewem, który nieustannie pozostaje w 
kontakcie ze sferami decydującemi. * 


Stanowisko 0 Stołypina. 


Od pewnego czasu w prasie petersburskiej i 
zagranicznej obiegają pogłoski, że stanowisko 0- 
becnego prezesa ministrów, Stołypina, jest Za- 
chwiane, że wkróżce usunie się ou zupełnie z ży- 
cia publicznego i że następcą jego ma być albo 
obecny minister rolnictwa, ks. Wasilczykow, albo 
hr. Witte. Pagłoskom tym w sposób najzupełniej 
stanowczy zaprzecza korespondent berlińskiego 
<HŁokal-Anzeigera>, zazwyczaj dobrze-powiadomio- 


tonin, a natómiast Bee i PO 
O tych kwestyach niki -nie może 
ka nie może "przynieść strat i nie- przyniesie. 
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prócz samego robotnika, a OCH 
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„Strana“ zamieszcza następujący artykuł in- 
formacyjny: 
„Wszystko, eo dotyczy nadzwyczajnej nara- 
„ły wyższych destojników państwa, otoczone jest 
zupełną tajemnicą, wiadomo tyłko na pewno, że 
„narada odbędzie się w kouriteciesobrony państwo- 
'wej, do którego tym razem dopusźczona będzie 
pewna ograniczona liczba osób postronnych. Je- 
„Alnakże zapytania rozesłano:do szerokich kół osób, 
których opinia wysluchana będzie na naradzie. 
„Program obejmuje następujace pytania: 1) 
czy pożądane jest jaknajrychłejsze zwołanie Du- 
niy, „jako . środka uspokojenia kraju; 2) czy nale- 
(ży uważać za a nw i niezbędne w przeby- 
wanej obecnie chwili trzymanie się zasad kon- 
zd” zwiastowanych w d. 30 październi- 
r. i potwierizowych w mowie tronowej, | 
a w razie odpowiedzi negatywnej, czem ma być” 
wyrażona i jak motywowana tymezasowa zmiana 
;gwarancyi konstytucyjnych; 3) w razie odpowiedzi | 
twierdzącej, czy należy uważać za pożyteczne'i | 
jdobre w cełu zapewnienia rządowi większości 
(w przyszłej Dumie wprowadzenie w żysie opra- 
cowywanyeh obecnie przez ministrów projektów 
praw z warunkiem, aby prawa te, jak wymaga- 
ja: ag zacz były we właściwym czasie przedsta- 
wione D. 


żar RARE, być rozważony i apro- 
'bowany lub odrzucony program gabinetu, ale w 


administracyjnych. 

„Z najiepszego źródła dowiaduje się — pisze 
ów korespondent — że wszełlie pogłoski o bliz- 
| kiem jakoby ustąpieniu prezesa rady ministrów 
Stołypina, są nażzwyklejszym wymysłem niektó- 
ryech.gazet petersburskich. Stanowisko jego w chwili 
obecnej silniejsze jest, niż kiedykolwiek; cieszy 
się en najzupełniejszem zaufaniem władzy najwyż- 
szej. Zaden z proponowanych przez niego proje- 
któw nie został odrzneany, żaden z poglądów je- 
go nie wywołuje w kołach decydujących różnicy 
zdania; przeciwnie, Stolypin cieszy się taką swo- 
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chy, skreślony w tonie najierdeóznkejłzyth, z wy 
rażeniem nadziei, że ból, jaki go dotknął przez 
poranienie dwojga jego dzieci, nie przeszkodzi mu 
do wykończenia zadania, pelnego odpowiedzialno- 
ścii nie zmniejszy jego energii“. 

Tenże korespondent zapewnia, że Stolypin 
zrzekł się pensyi prezesa rady ministrów na rzecz 
Modności, dotkniętej nieurodzajem i pobiera tylko 
pensyę ministra spraw wewnętrznych. Przy każ- 
dej sposobności oświadcza, że reformy liberalne, 
zapowiedziane w Manifeście 30 października, sta- 
nowezo i bezwarunkowo zostaną przeprowadzone. 
W tym cełu im spraw wewnętrznych e~ 
nergicznie pracuje nad wykończeniem projektów, 
które przedstawione przyszłej Dumie pań- 
stwowej do uchwalenia. e ministerya również 
otrzymały połecenia, aby miały gotowe projekty 
w zakresie swej działalności. 

Stan zdrowia ranionej córki Stołypina znacz- 
nie się poprawił. Leży ona dotychczas w klinice 
dr. Kałmeyera, skąd prawdopodobnie juź w tym 
tygodniu przewieziona zostanie do domu rodziciel- 


Co do pogłosek o wszczętych na nowo roko- 
waniach z działaczami społecznymi, —zaprzeczono 
im stanowczo. Stwierdza to również Guczkow, któ- 
ry w jednej z gazet moskiewskich oświadcza, iż 
od czasu zerwania rokowań w pierwszej połowie 
sierpnia, nie nawiązywano z działaczami społe- 
cznymi żadnych układów ami bezpośrednio, ani 
pośrednio. 


Z kolei Fabryczno-lódzkiej. 


Kradzieżo towarów na kołei Fabryczno-łódz- 
kiej, jakkolwiek powoli są wypleniane, jeszcze 
wielkie przynoszą krzywdy instytucyi i moralne 
niezadowolenie, że zdarzają się w imstytucji na 
wsSkróś polskiej, 

Jużció nie leży tu wina w nieczynności urzę- 
dników, którzy coraz więcej dbają o to, aby w gro- 
nie swojem mieć kolegów, zasługujących w zupeł- 
ności na miano uczciwych, wina raczej spoczywa 
w nieuwadze zarządu, który nie stara się przyjść 
z pomocą tym, na których cięży niejednokrotnie 


sprawie tej wezmą udział tyłke członkowie ma- | bodą działania, jak nigdy jeszcze żaden z jego odpowiedzialność za całość powierzonego im cu- 
rady, poprzedników. dzego mienia. 

zn sier wyższych, tam rów- Natychmiast po strasznym zamachu, jaki nań Niedawno temu znów skradziono około 38 czy 

nież, jak i w radzie ministrów odrzucana jest | dokonano, otrzymał on własnoręczny list Mónar- i 12 bel bawełny, które odszukał wydział śledczy. 

obiecywało. Później zwierzył mi się ze swoich | go sumienia. Zdawało mi się, że w cieniu, przy 

62) płanów. kominku, widzę ciągle otwarią szparę, prowadzą- 

AK. Green. „Podczas pobytu na kong Island, siedząe | eą do jej grobu. Było to tylko optycz- 

Só deze słyszał przypadkiem o oberży „Pod | ne; wejście było w rzeczywistości zamknięte, ale 

tem szezęścia* i o znajdującej się w niej u- | już nigdy w życiu nie mogłam się pozbyć tego 

krytej alkowie. Skutkiem tego obmyślił + sposób, wiska: gdziekolwiek poszłam lub stąłam, widzia- 


który mu pozwolił mieć mnie i nie utracić przy- 
tem korzyści, jakich spodziewał się ze związku 
z panną Dudleigh. Zrozumiąłam go, przystałam 
na jego projeki i wzięłam udzial w zbrodni, 

„Każda inna kobieta byłaby się cofnęła ze 
zgrozą, ale moje serce było zakamieniałe i poszłam 
drogą oszustwa i klamstwa. Dopiero, gdy przy- 
byliśmy do tej oberży, ogarnęła muie nagie, mo- 
że skutkiem długiej niewoli w straszliwej skrzy- 
mi, trwoga, zaczęły mnie dręczyć okropne prze- 
czucia i w ciągu tego niezapomnianego wieczoru 
kilkakrotnie byłam blizka wołania o pomoc. 

„Ale większa jeszcze trwoga powstrzymywa- 
ła mnie od wyswobodzenia się przed czasem. Nie 
miałem odwagi stanąć przed Honorą, nie miałam 
odwagi wystawić Edwina Urquharta na nisbez- 


TAJEMNICZA OBERŻZA. 


Dalszy ciąg—patrz N 194). 


„Ja przed laty szesnastu nie uionęjam w Hud- 
„Bone. Upozorowałam to kłamstwo dla wzięcia u- 
jdziału w zbrodni, która na życia mojem wycisnę- 
Wa. niezmazana piętno hańby i duszę moją pogrą- 
żyła w wiecznej ciemności. Niebawem dowiesz się, | 
© jakiem mówię Posey iw pei sposób się | 
"udalo. Siachałam go bez drżenia, gdy objaśniał 
mi we wszystkich onar ari straszliwy i gzu- 
tiwały plan, gdyż byłam wówczas oślepiona żą- 
że bogactwa, wladzy i przygód, Zbudziły się we 


namiętności, miłości tylko nie od- pieczeństwo, jakie mu groziło, wrazie, gdyby 
fan a Mówię to ua pociechę dumie Twojej, | zdrada nasza została wykryta, Zostałam tedy 
która w dniach owych musiała z pewnością cier- | wspólniczką niesłychanej zbrodni, której spraw- 


pieć równie siłnie, jak Twoje serce. 
Edwin Urquhart umiał podniecać. moje żądze, 
ij moją w szybszy obrót wprowadzać, ale, mi- 
to, nie byłabym cię zdradziła, gdyby mi nie 
(był przyrzekł, że da mi to, co posiadało dia mnie 
"wartość większą, niż miłość mężezyzny. W jaki 
s eN słowa dotrzyma, na razie nie pojmowa- 


czynią już byłam i dzięki której miałam zostać 
jego żoną w oczach świata, 

„Jakie męki znosiłam podczas spełnienia tej 
zbrodni, żdne pióro opisać nie zdoła... Gdy wszyst- 
ko minęło, otworzyły się rygle, które trzymały 
mnie w niewoli, sianęłam na nogach i mogłam 
znów swobodnie oddychać, Obejrzałam się dokoła 


„łam, a przysiędze jego ufałam tak mało, że po- | w strasznym pokoju; oczy moje „szukały nie jego, 
, abyś mnie zaprowadził niemal do sto- | tylko jej. Nie widząc żadnego jej śłada, żadnej 
pań ołtarza, oznaki jej śmierci, wpadłam w taką szaloną trwo- 


„W drodze do kościoła ujrzałam go w itu- 
„mie; spojrzenia nasze spotkały się i usłuchałam 
jego skinienia, jakkolwiek zamiar jego byl mi * domu. Niebawem byliśmy zmuszeni dać odpowiedź 
jeszeze niejasny. Zmasilam Ciebie do powrotu, | na pytania, pelne niepokoju, jakie nam przez 
„gdyż setce moje nie praguęlo tego małżeństwa, drzwi zadawano. 
słakngło tylko bogactw, które mi spojrzenie jego „l odtąd zaczęła się moja kara, męka moje» 


gę, że ze strachu i oburzenia wydałam przeraźli- $ 


wy okrzyk, którego echo rozległo się w całym ; 


Tam okropny ciemny pas przed sobą, który prze- 
śladował mnie, jak świadomość winy, która mi 
życie zatruła i spokój zakłóciła na zawsze. 

z gdy w łóżku zamknęłam oczy, szpara 
otwierała się przedemną; gdy ubierałam się w klej- 
i kosztowne suknie, a zwierciadło odbijało 
obraz, widok szpary mroził mi krew w ży- 
Przepych i bogactwo znikały przed mojemi 
oczyma i bywałam na uroczystościach dworskich 
iw salonach bogaczy, nędzna i nieszczęśliwa; nie 
widziałam przed sobą nie, prócz czarnej szpary, 
poza którą pogrzebana zostala na zawsze młodość, 
piękność i niewinność. 

„Potem przyszło na świat moje dziecko... mó- 
wię e niem tutaj dła pokuty. Czynię to z rozpa- 
cza, bo wraz z narodzeniem się mojej córki zba- 
dziło się po raz pierwszy serce moje i dla niej 
to serce pęka na zawsze, „O, jeśli wyznanie mo- 
jej niedoli obudzi w Tobie chociaż jedna mysl, 
która nie tehnęłaby zemstą, ulituj się nad tą u- 
kochaną istotą, pozostającą tutaj, w obcym kraju, 
bez przyjaciól, bez opieki i bez środków. 

„Skoro bowiem zaświta poranek i przyjdzie 
straszna rzeczywistość, córka moją zbawiona þe- 
dzie przyjaciól, ukochanego i maj: Jeśli nie- 
bo, które ukarało winę moją, nie ulituje się nad 
jej niewinnością, w takim razie pozostanie jej tyl- 
ko tą ucieczka, jakiej ja teraz szukać muszę. 

„Na jej ojca niechaj w, dą wyrok Sędzia Naj- 
wyższy. Ona jest też jego dzieckiem, niewolno mi 
zatem go przeklinać. 

Marah.“ 


(Dokończenie nastąpi,) 


„dzi do Kołuszek zapłącić 1l--36—47 kop, 
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Bawełna najcześciej podlega kradzieży, jako to- 
war obiegowy i drogi, a służba kolejówa wie - 
dobrze o całym szeregu paserów, którzy ten to- 
war nabywają. Przechodzi on następnie przez ca- | 
ły szereg rąk paserów i podejrzanej moralnej war- : 
tosci agentów, aż wreszcie nabywa go chętnie pe- + 
wien gatunek fabrykania, przeswiadczonego do- ł 
brze, że nabywa towar kradziony, bo za te pie- + 
niądze nie kupiłby go nawet na miejscu u pierw- 
szorzędnej firmy. 

Jakim sposobem może być kradziona bawel- 
na? Fachowi urzęduicy doszli, żə w nocy zakra- 
dają się złodzieje pod olbrzymie bele bawelny, 
rozcinają worki i wybierają, poczem, dla niepo- 
znaki, zaszywają je nadzwyczaj nmiejętnie. 

Wydobywszy po kilka lub kilkanaście fnn- 
tów z każdej beli, zbierają jej duże zapasy. To 
samo czynią z wełna i innemi towarami zwłasz- 
cza z takiemi, które złożone są w szopach. 


Gdyby zarząd kolei kazal te szopy obić de- 
skami i porobić do nich wierzeje, łatwiejby moż- 
na ukrócić złodziejstwe, które rok rocznie wiel- 
kie przyczynia szkody kolei, Ale zarząd żaluje 
kilkuset rubli, a za to traci tysiące. , 

Gdyby nawet szop deskami nie wolno było 
poobijać, to można uskutecznić to blachą, lecz u- 
skutecznić trzeba. 

Wypadałoby też zwrócić baczniejszą nwagę 
na paserów i pilnie ieh prześladować, są oni bo- 
wiem tak rozzuchwaleni, że niejednokrotnie wpa- 
dają do wydziału śledczego i tam namawiają, ma 
się rozumieć bezskuieczine, ofñcyalistów kolejo- 
wych, aby dali pokój dochodzeniu. 


W innej kwestyi, dotyczącej kolei Fabryczno- 
łódzkiej, odbieramy list następujący: 

„Dziwna anomalia zachodzi w cenach biletów 
na kolei fabrycznej. Jeżeli chcemy przejechać 
dystans calej tej drogi, przypusćmy III klasą, to 
kosztuje on 36 kop., ale kupiwszy bilet do An- 
drzejowa za 11 kop., jeżeli wypadloby nam je- 
chać dalej z Andrzejowa do Koluszek — płacimy 
również 36 kop., czyli zatrzymując się w An- 
drzejowie, musimy za przejechanie koleją z Ło- 


Zkąd to pochodzi, zaraz wyjaśnię, 

Kołej Fabryczno-łódzka z dawnych czasów 
urządziła jeden tylko dystans stacyjny, a miano- 
wicie Łódź — Koluszki; Andrzejów liczył się jako 
konieczny dla rozjazdu przystanek. Kto dawniej 
jechał do Andrzejowa, musiał płacić 36 k. Ponie- 
waż jednak Bedoń pod Andrzejowem stał się letni- 
skiem, więc wielu letników, nie chege płacić słuszne- 
go haraczu, podalo prośbę, zaopatrzoną tysiącami | 
podpisów, o utworzenie osobnych biletów do An- 
drzejowa, co też zarząd uwzględnił. Od tego cza- 
su jednak otworzono trzy nowe przystanki: Wi- 
dzew, Gałkówek i Zakowiee. Qena jednak biletów 
pozostała ta sama. 

Dziś więć, jeżeli 
przejechać się do Gałkowa o 6 wiorst odleglego | 
od Andrzejowa, musi również zapłacić 36 kop. | 
Czyli za wiorstęę wypada z górą po 6 kop. zna- | 
cznie drożej, niż placono niedawno jeszcze za | 
jazdę w omnibusach pocztowych. | 

Mniemam, że wszystko to spoczywa na nie- 
porozumieniu, z chwila 


kto chce z Andrzejowa | 


bowiem, gdy ustanowiono 
bilety do Andrzejowa, przystanek ten sial się i 
stacyą, a więc i dalsze bilety powinny być obli- 
ezone z tego. punktu. ; 

Uważamy więc tę rzecz za zwykłe przeo- 
czenie, ktore kolej Fabryczno-łódzka postara się 
w najkrótszym czasie sprostować i wyjaśnić, 


rozesłał do wszystkich gubernatorów okólnik, w którym 
poleca im donieść mu, jakich przekonań politycznych są 
wybrani członkowie rządowych komisyj agrarnych. 


sm 1 


Towarzysz ministra spraw wewnętrznych, Hurko, | 
Í 
f 


W głównym zarządzie urządzenia rolnego i rolnictwa * 
odbywają się narady w sprawie oddania włościatom 
gruntów rządowych na Syberyi, na Uralu, jakoteź w pół- 
nocnej Rosyi europejskiej. 


UR 


d 
| 
Głównozarządzający urządzeniem roluem t rolnic- ý 
twem, ks, Wasilczykow, w celu stłumienia włościauskie- 
go ruchu rewolucyjnego w Rosyt, projektuje nabyte przez 
bank włośctański 1,5%5.000 dzies. gruntów oddać właści- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
i 
| 
| 
| 


t archangtełskiej i 


cielom bezrolnym i małoroluym. Dług bipoleczny W ca- 
łej wysokoszi ma pozóstsć na tye gruntach, 


t 
$ 
t | 


Pisma petarsburszie doułosły przed kilku dniami o * 


zorganizowaniu się w Pelersburgu towarzystwa rosyjsko- 
polskiego, przyczem wejść miały do niego skrajne prä- 
we żywioły polskie i niektórzy członkowie lewicy Sło- 
wiańskiego Towarzystwa dobroczynności. Celem towa- 
rzystwa ma być porozumienie sią w sprawie kampanii 
przedwyborezej do Damy. „Kraj“ zapewnia, że o czemś 
podobnem nikomu z polaków petersburskich nie nio- 
wiadomo. 


UR 


Władze warszawskie otrzymały wiadomość, ża po- 
dobno do niektórych wsi i miast wyjechali z Warsza» 
wy członkowie drużyny bojowej partyj skrajnych. Z te- 
go powodu naczeinikom powiatów polecono, aby w ra- 
zie potrzeby wszystkich strażników ziemskich, rożloko- 
wanych po wsiach, ściągaąć do miast powiatowych, gdzie 
życiu ich grozi mniejsze niebszpieczeństwo. Funkcye 
strażników ziemskich po wsłach mają pełnić starsi stra- 
żnicy pod eskortą patroli ruchomych, składających się 
Z 15—20 żołmerzy pod dowództwem oficera. Patrole ta- 
kie krążą już od niejakiego czasu, mając dozór nad kil- 
ku gminami zależnie od obszaru, 


um 


„Strana” donosi, że zastępca komendanta pałaców 


pujące zawiadomienie: „Stan zdrowia gen. Trepowa po- 
garsza się. Temperatura podniosła sią, rana w nodze 
daje się odczuwać. Ogólny stan budzi obawy.“ 

cza 


Według doniesień „Rusk. Słowa“, ministeryum spraw 
dliwości, zamierza w czasie jaknajkrótszym przedstę- 


wytępienie w państwie „chuliganów.* W liczbie szeregu 
zarządzeń na pierwszy plán jest wysunięta kwastya or- 
ganizowania domów pracy z bardziej surowym regula- 
minem: W tego rodzaju domach będą zamykane Wyłącz- 
nie te osoby, które w ten lub inny sposób gwałcą nor- 
małuy bieg życia przez bójki, sutenerstwo i t. p. 

Zsyłania chuliganów postanowiono zaniechać, środek 
ten bowiem wpływa jedynie demorałidująco na te miej- 
scowości, które słażą chuliganom za teren deportacji, 

Ea 

W moskiewskiej Izbie sądowej będzie niebawem — 
jak donoszą „Birż. Wied.*—sądzona Sprawa p. Jakimo- 
wej, oskarżonej o ucieczkę z Syberyi, gdzie zgsłana by- 
ła na osiedlenie. Sprawa Jakimowej jest echem zama- 
chu ną Aleksandra II, dnis 13 marca 1881 r. Odegrala 
ona w nim jedną z wybltniejszych ról. Razem z Bogda- 
nowtczem, pod nazwiskiem małżonków Kobozewow, wy- 
najęli na ówczesnej ui. Małej-Sadowej sklepik, zkąd 
prowadzono podkop w celu wysadzenia w powietrze e- 
kwipażu, wiozącego Cesarza, w wypadku, gdyby nie u- 
daly się zamachy Perowskiej, Rybakowa, Żelabowa, 
Kibalczyca i in. 

Jakimową przed 25 laty skazano na śmierć, nastę- 


pnie zamieniono jej tę karę na bezterminowe ciężkie | 
j roboty, a później jeszcze na 20 lat katorgi. W r. 1904 
złagodzono i tę karę, skazując Jskimową na osiadłónie. | 


W roku zeszłym, po ogłoszeniu manifestu konstytucyj- 
nego I amnestyi, Jakimowa, sądząc, że podpada pod nią, 
wyjechała do Rosyi, gdzie wytoczono jej obecnie pro- 
ces, jako zbiegłej z Syberyi. 
AUN 

Gazety moskiewskie doniosły, że Wiadomości urzę- 
dowe o zaaresztowaniu w Moskwie przywódców soc- 
rewolucyonistów mijają się z prawdą. Znaresztowani 


' zostali t. zw. opozycyoniści decentraliści, którzy wy- 


stąpili z partgi soeyalistów rewolucyonistów i rozpoczęli 
działalność na własną rękę. Zamach na Stołypina był 
ich dziełem. Co się zaś tyczy zamachu na gen. Mina, to 
teu dokonńny został, jak o tem głosi manifest suc,-rg= 
wolucyonistów, przez pleh. 

i re] 

Z Tyflisu— jak donosi „Oko*— codziennie wysyłane 
są partye więźniów politycznych, przeznaczonych do gub. 
wołogodzkiej. Wśród zesłańców jest 
wiola kobiet i starców, 25 proc, zaś włościan gruziń- 
skich. 

UT 


„Ruskoje słowo* donosi, że Durnowo opracował o- 
statecznie projekt reorganizacyi policyi rosyjskiej, 4 ba- 
wiący obecnie w Paryżu Raczkowskij, augażuje na służ- 
bę rosyjską wybitniejszych agentów zagranicznych. Za- 
daniem tych ostażnich ma być wytropienia rewolucyj- 
nych organizacyj rosyjskich zagraalcą, 


Cesurskich nadesłał lejb-chirurgowi, Pawłowowi, nastę- 


wewnętrznych, w porozamieniu z ministeryna sprawie- | 


wziąć szereg energicznych środków, mających na celu - 


ujawnienie źró- * 


deł, skąd czerpią rewolucyoniści broń, orsz dróg, któ 
remi ją przewożą du Cesarstwa. 
UR y > 

Z Niższego Nowogrodu do „Nowej Myśli* telerra- 
fują, że Wiera Figner, która w ostatnich czasach zajętn 
| się opracowaniem swoich pamiętników, ciężko ząpądła 
| na zdrowiu: 
} 


PRZEPISY 


0 nadzwyczajnej ochroni na kolejach. 


Na mocy Najwyższego Ukazn do senatu rżą- 

dzącego, zorganizowaną została  specyalną komi- 
j sya przy zarządzie kolei Fabryczno łódzkiej. Pra- 
| wa tej komisyi są następujące: 
i 1) Komisya ma prawo wydawać obówiązko- 
t we postanowienia, w celu uprzedzenia naruszenia 
| ogólnego porządku i bozpieczęństwa w obrębie 
į posiadłości, należących do dróg żelaznych, jak 
również w sprawach, stosujących się do wykony- 
| wania służby. 

2) Ma prawo wzbraniać wszelkich zebrań w 
+ obrębie kolejowym. 

3) Ma prawo w obrębie terytoryum kołejo- 
| wego zamykać: wszelkie handłe 1 zakłady prze- 
l mysłowe, na termin określony lub na cały czas 
nadzwyczajnej ochrony. 

4) Zabraniać przemieszkiwania w . obrębie 
| gruntów kolejowych osobom obcym a nawet i pra- 
, cownikom, Oprócz osób, zuxjdujących się przy 
spełnianiu obowiązków słażbowych, należących do 
dekasteryi podległych ministeryum sprawiedliwo- 
ści, zawiadamiając jednakże 0 powyższem bez: 
zwłocznie osoby urzędujące i władze. `“ ` 

5) Koleje o dużej długości, w razie ogłosze- 
nie na nich nadzwyczajnej ochrony, mogą być po- 
| dzielone na oddziały, podług nznsnia specyalnej 
, komisyi przy zarządzie kolei, Na takich oddzia- 
| łach organizują się specyalne komitety, które dzia- 
| łają na mocy instrukcyi o komitetach przy za- 

rządach kolejowych. 
| 6) Komisga ma prawo organizować ze służby 
| uzbrojone oddziały ochrony. 

1) Ma prawo przestępców pewnej kategory| 
oddawać pod sąd wojenny lab pociągać ich do 
kar administracyjnych. 

8) Ma prawo przez czas nadzwyczajnej 0- 
chrony nakładać sekwestry na nieruchomości, a- 
reszt na ruchomości i dochody w wypadkach wska- 
zanych przez prawo. 

9) Ma prawo karać 3-miesięsznym aresztem 
| lub karami pieniężnemi do 500 rub. Ma prawo 
| swą władzą karać winnych, naruszających punkt 2, 
Ma prawo stosowac postanowienie administracyj- 
ne do służby kolejowej, nie przekraczających wy- 
sokości kar, oznaczonych w punkcie 2 przepisów 
o karach (punkt 1084, część 2 ustawy o karach, 
punkta 30, 70, 767, 76* i 763, Oddział 14, p. 14). 

10) Ma prawo uwalniać ze służby pracowni- 
, ków kolejowych. 

Punkta 11, 12 i 18 dotyczą ogólnych prze 
' pisów w miastach i wsiach. 

14) Ma prawo wstrzymywać sprzedaż pism 
|. na stacyách. 

15) Ma prawo wysiedlać pojedyńcze osoby, 
zamieszkałe w obrębie kolejowym, zawiadamiając 
© tem miejscową policyę. 

16) Ma prawo zwracać się do pomócy woj- 
; ska, korzystając w tym wypadku z praw, nada- 
nych gubernatorem. 

Na podstawie tych praw, komisya na kolei 
| Fabryczno-łódzkiej wydała postanowienie obowią- 

zujące: | 

1) Zabrania się wszelkich zebrań w pasie 
wywłaszczonym drogi żelaznej Fabryczno-łódzkiej. 

2) Zabrania się osobom postronnym chodzić 
po plancię kolejowym. 

3) Zabrania się w granicach pasu wy własz- 
czonego, za wyjątkiem kiosków księgarskich, 
( sprzedaży wszelkiego rodzaju wydawniciw druko - 
ı wanyci. 

4) Zabrania się w grauieach pasu wywłasz- 
| czonego wywieszania wszelkiego rodzaju ogłoszeń, 

z wyjątkiem sal pasażerskich, gdzie wywieszanie 
l ogłoszeń dopuszcza się za zezwoleniem odpowie- 
dniej władzy. 
i 5) Zabrania się bez pozwolenia policyi i žan- 
« darmeryi przyjmować osoby postronne na nocleg 
"do budynków, znajdujących się w pasie wywła- 
SZĘZONY M1. 
6) Zabrania się osobom postrounjm zuajdo- 
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wać się w granicach stacyi 


w niewyznaczonych 
dia publiczności miejscach. 
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okno, prowadzące z salonika do pokoju sypialne- 25 bel bawełny; straty w towarza wynoszą koło 
| go, gdzie małżonkowie Dobrzyńscy leżeli na lóż- * 


1) Zabrania się ywzyjmowania i podawania ` 


na przewodnikach kolejowych różnego rodzaju 
depesz od związków j organizacyi, pobudzających 


do naruszenia prawidłowości ruchu pociągów, | 


czynności telegrafu i wogóle przeeiw prawidlowe- 
mu biegowi pracy ną drodze. 


| 


8) Zabrania się rozpowszechniania wszelkich 


falszy wieści, wzniecających w pracownikach, 
rzemżeś. i robotnikąch trwogę oraz obawę 
© ich osobiste lub majątkowe bezpieczeństwo. 

9) Zabrania się utrzymującym na stacyach 
ibufety sprzedaży napojów spirytusowych żołnie- 
rzom, wychowańcom sżkół średnich, nieletnim, 0- 
az osobom, znajdującym się w stanie nietrzeź- 


wym. 

10) Nikt z pracowników nie ma prawa sa- 
„mowołnie posiłkować się parowózami, drezynami, 
wagomikami i t. p. 

11) Zabrania się zbierania wszelkich ofiar 
pieniężnych w pasie kołejowym, bez uzyskania na 
to odpowiedniego pozwolenia. 

Winni przekroczenia nimiejszych postanowień 
„obowiązujących, podłegają azesztowi do 3 miesię- 
ey, lub karze pieniężnej do 500 rub., na zasadzie 
„postanowień specyałnego komitetu ochrony. 


ZACIĄGAJCIE SIEBIE i INNYCH 
W SZEREGI MACIERZY SZKOLNEJ! 


Kalendarzyk terminowy. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE Dziś Rościsława. Ju- 
tro Włodzisława. 
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KRONIKA, 


Rozkaz do pułków. <Kuryerowi Warszawskie- 
mu» donoszą, że tymczasowy generał-gubernator 
wojenny piotrkowski w rozkazie do pułków, kon- 
systujących w Łodzi, zwraca uwagę dowódców puł- 
ków i oficerów ha coraz częściej zdarzsjące się 
wypadki kradzieży i niszezenia przedmiotów w 
czasie rewizyi, dokonywanych przez żołnierzy. Wo- 
bec tego general-gubernator poleca, ażeby żołnie- 
rze sami nie dokonywałi rewizyi, lecz w towarzy- 
stwie oficerów lub poliepantów. Żołnierze, któ- 
rym udowodniona będzie kradzież lub zniszcze- 
nie przedmiotów, oddani mają być pod sąd wo- 
jenny, 

Ze szkoły handlowej. W dniu dzisiejszym 
rozpoczęly się lekcye we wszystkich klasąch 7-io 
klasowej łódzkiej szkoły handlowej. Wielu z u- 
uczniów częszcza warunkowo na lekeye, gdyź do- 
tychczas rada opiekuńcza nie zdecydowała, jacy 
i ilu uczniów będzie przyjętych do szkały. 

Uciwała rady opiekuńczej w tym przedmio- 
cie zapaść ma w tych dniach; 

Kompania z Chojen. W środę o godz, 7T-ej 
rano, wyruszy komjhania z Chojen do Ozęstocho- 
wy: przewodniczy jej ksiądz Herman von Schmidt, 
piebostcz parafii Chojny, 

Ze zgromadzeń czeladziczych. W sobotę 8-go 
wrżeśnia o godz, 2-ej po poł. odbędzie się ogól- 
ne zebranie czeladzi stolarskich w sali straży 
ogniowej. ochośniczej, na ul. Mikołajewskiej M 54. 
Wpuszczani będą tylko członkowie za okazaniem 
kwiiu z opłacenia składki szpitalnej. 

Eapad i rabunek. W willi Landaua w Choj- 
nach, opodal zakładu wodoleczniczego zajmuje mie- 
szkanie na pierwszem piętrze kupiec łódzki, Lip- 
man Dobrzyński, wraz z rodziną. Mieszkanie skła- 
dająte się z kuchni, saloniku i pokoju sypialnego 
sąsiaduje z małym domkiem drewnianym. Okno 
kuchni wychodzi na dach tego domku. 

Wozoraj okolo godz. 2 w nocy, gdy Dobrzyń- 
goy ułożyli się juź do snu, jacyś rebusie za po- 
mocą drabiny z dachu wspomnianego domku, do- 
„Biali się do kuchni, wybiwszy szybę w oknie. W 
ikuchni nie było nikogo. Dostawszy się z kuchni 
do gałoniku, rabusie zastali tam śpiące kucharkę 
i mamkę, Zbudzone hałasem wkraczajacych do 
„mieszkamia rabusiów, służąca chciały wołać ratun- 
(ku. Widząc jednak w rękach bandytów rewolwe- 
'ry, którzy grozili zabójstwem w razie podniesie- 
nia alarmu, kucharka ani też mamka nie odważy- 


i 
i 
s 


z i AE EE R PZ W s NN i, pi wr r w A w, e e a 


ły się pisnąć ani słowa. Dwaj z rabusiów, zająw- | 


szy pozycję u 


żących. Jeden z bandytów, wszedł przez otwarte 


wejścia do saloniku, pilnowali słu- , 


kach. 

Dobrzyński, drzemiąc, nagle ocknął się. W ciem- 
nym pokoju nagłe zarysowała się postać wysokie- 
go mężczyzny z brodą. Widząc obcą postać, Do- 


brzyński zerwał się z łóżka i zaczął krzyczeć, Ra- ' 


buś wystrzelił wówczas z rewolweru, raniąc Do- 
brzyńskiego w bok i łopatkę. Kilka uwięzło w ścia- 


nie sypialni. Dobrzyński miał tyle sil, że usiłował * 
schwyeić rabusia za rękę, a następnie za mary- | werowych, kładąc go trupem na miejscu. 


narkę. Rabuś jednak, wystrzeliwszy widocznie wszy- 
stkie naboje, uderzył Dobrzyńskiego rękojeścią re- 
wolwaru silnie w czoło z prawej strony nad okiem. 
Dobrzyński padł na ziemię krwią zbroczony, łotr 
tymczasem uciekl wraz z towarzyszami tą samą 
drogą, jaką się dostal. 


Po ucieczca rabusiów, którzy zdążył skraść  „„„sztowała sprzedawcę gazet Riwena Marmurstei- 


tylko leżący na stole zegarek Ok rodzina Do- 

brzyńskich podniosła alarm. biegli się domowni- 

cy i sąsiedzi, zastawszy poranionego Dobrzyńskie- 

go, rodzinę jego oraz służbę a ze strachu. 
Niezwłocznie wezwano z Łodzi 

Goldmana, który wyjął jedną z kul rewolwerowych 

i rany opatrzył, 


mako mi 


/ Zabójstwo strażnika. 


2,000 rb., « w budynkach kolo 60Q rb., z powo- 


| du zniszczenia belek i części świan. Prócz spalo- 


nej bawełny sporo towaru zostało zniszezonego 
od zalania wodą, 

Podczas gaszenia pożaru nikt z ludzi nie od- 
niósl szwanku, 
Dziś o godz. 16 rano 
w Ohojnach do przechodzącego strażnika ziemskie- 
go, Piotra Andrejewa, dano parę strzałów rewol- 
Spraw- 
ty napadu zbiegli. 

Andrejew slużył w straży ziemskiej od roku 


; 1867; był on strażnikiem w Widzewie i w Choj- 
: nach, liczył obecnie 70 lat, Pozostawił 2 synów, 
- majstrów fabrycznych. 


Areaztowanie. Wczoraj - wieczorem  policya 


«ną i odprowadziła go do Il cyrkułu. 


Z Towarzystwa dobroczynności. W nadcho- 


' dzący piątek, t. ją dnia 7 b. m. w gmachu przy- 


i dr. Antoniego : 


Chorego przewieziono karetką Pogotowia do ; 


mieszkania teścia, p. Tybera, przy ulicy Zielonej 
© 6. 


Jak twierdzi Dobrzyński i służba, rabusie | glam w lowy bok 


mieli przyprawiane brody, ubrani byli w czapki | 


i marynarki. 


Handel dzieómi. Mieszkanka Łodzi, p. Smo- 
lińska, była w tych dniach świadkiem sceny, ja- 
ka rozegrała się na ulicy Składowej. Około po- 
ludnia przybyła ze wsi jakaś kobieta, wraz z dwu- 
letnią, bardzo ładną dziewczynką. Był to dzień 


targowy, piątek, który zgromadził sporo kupczą - | 


cych i kupujących. I owa kobieta również nale- 
¿ala do kupezących, lecz nie artykulami spożyw- 
czemi, a... żywym towarem, 
sprzedaż, latwo się domyśleć—przywiezione z so- 


bą dziecko GARY sj urody. Cenę oznaczono 16 : 


rubli. Kto jedn 
pierwszeństwo. 
Około sprzedawczyni niezwykłego towaru zgru- 
powało się wiele osób, Chętnych nabycia na wła- 
sność dziewczynkę znalazło się wielu, przeważały 
kobiety. Handel prowadzono otwarcie, Urządzono 
nawet, o zgrozo, małą licytacyę. Dawano 10, 13 


da więcej — ten będzie mial 


i 15 rubli. Ozelna sprzedawczyni—nie chege ustą- , 
pić od zadeklarowanej pierwotnie eeny—wyczeki-/ 
wala na nabywcę, który da 18 rubli. Żądanie 


swoje popierała ena różnemi argumentami. Mię- 
dzy innemi tłómaczyła tem, że matka dziecka, 
wystawionego na sprzedaż publiczną, winna jest 
jej za koszty wychowania przeszło 18 rubli. Stra- 
ció więc na tej operacyi nie może. 

Sprzedają dziewczynkę za nizką cenę, nie ma 
pewnosci, czy matka jej dopłaci różnicę, gdyż 
jest obłożnie chorą. „Obecnie — ciągnęła dalej 
sprzedawczyni—wytworzyła się taka sytuacya, że 
matka dziecka tego nie chce go przyjąć z powro- 
tem, ani teź zwrócić mi pieniędzy, jakie wydałam 
na wykarmienie. Sprzedaję dziecko, bo muszę, sto- 
sując się do żądania matki*, 

Czyż to nie ohyda? 


tułku dla starców i kalek odbędzie się pierwsze 
po feryach letnich posiedzenie zarządu chrześciań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności, w celu zała- 
twienia kilku spraw pilnych. 


Wypadek w rzeźni. Wczsraj do rzeżnł miej- 
skiej był „prowadzony olbrzymi byk. W chwili, kłedy 
byk mial być oddany pod topór szarpnął się uderzył ro- 

praraja go czeladnika) Józefa 
Wejsą i nogami zdepiał. Wypadek stał sią tak szybko, 
że kiłkanaście osób patrzących się na to, niemogło mu 
zmpobiedz. Do Wajss zewezwane zostało Pogotowie, 
lekarz rany opatrzgł i odwiózł Welsa w stanie ciężkim 
do szpitala św. Aleksandra, 


Przy pracy. W fabrgce na ulicy Długiej nr. 45 


; Antoniemu Graczykowi robotnikowł fbbrycznemu lat 29, 


. maszyna poszarpała lewą rękę. Ranę opatrzył lekarz 
« Pogotowie. 


Ogólne pafabienia. W ciągu dnia wczorajsze" 


. go następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ul. 


| Giemaej nr. 25 Wałeryą Frankiewicz, lat 


Wystawiła ona na | bez zajęcia | mieszkania, odwieziona zost 
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Matka wyrzeka się własnego dziecka, dety- . 


dując się na sprzedanie go. Znajduje się znów 
chętna do tej usługi kobieta, która, gwoli zdoby- 
cia należnej jej sumy, przyjeżdża na targ, aby 
dziecko oddać w obce ręce za oznaczoną cenę. 

I znajdują się jednak ludzie, którzy tolerują 
ohydny postępek matki, decydując się nabyć dziec- 
ko, jak zwykły towar na rynku. 


Pożar na rampie stacyjnej. Dziś o godzinie 
1 po poł. wybuchł pożar na rampie stacyjnej 
kolei fabryczno-łódzkiej przy ml. Targowej. Cho- 
ciaź na razie nie wiadomo o istotnej przyczynie 
pożaru, przypuszczają jednak, že powstał on od 
iskry parowozu. Płomienie objęły nagromadzone 
na rainpie bele bawełny, zkąd znów ogień z bły- 
skawiczną szybkością przedostal się na ściany 
drewniane rampy. ŻZachodzła na razie obawa, 
aby pożar nie przybrał groźnych rozmiarów. Prze- 


wama p 


— wn 


dewszystkiem tedy na pomoce nadbiegla służba 
kolejowa, która mają do rozporządzenia paro- 
wozy, sikawki i beczki z wodą, zaczęla tlnmić 
ogień. 


Wnet przybył takżo wezwany telefonem drugi * 


oddział straży ogniowej ochotniczej. 
dnak nie wiele do roboty, gdyż energiczny ratu- 
nek służby kolejowej zdołał pożar opanować. Czas 
krótki trwania pożaru wystarczył na nadpalenie 


Miał on je- - 


P 
how. 


, pozostająca 

do szpitala 
św. Aleksandra; na ul. Nowomiejskiej ur. 31 Mosiek 
Szyllt. las 60, pozostający baz z I mieszkanie; na 
ul. Bredniej róg Targowoj Blins Bliskow, lat 16, pozo- 


| stująca bez żajęcia i mieszzania I na al. Konstantynow- 


skiej róg Zachodniej, człowiek lat około 35, od którego 
nie dowiedziaao słę anl nazwiska, anl adresu. We wszyst- 
kich tych wypadkach lekarze Pogotowia udziellii doraź- 
nej pomocy. 

Bójka. Na ul. Sredniej nr, 81 dzy kilkoma 
ludźmi powsisła bójka, w której Leon Szyfer, robotnik 
fabryczny, lat 32, odniósł kilka ran głowy, zadanych 
Aępem narzędziem. 

Postrzał. Wczoraj wieczorem, gdy Franciszek 
Ziółkowski, mularz, lat 24, wyszedł na podwórze domu, 
Erraji z na ul. Bejtera ur. 16, jakis zaczejony czło- 
iek dał z rewolweru kilka strzałów. Jedna kala nwię- 
zła w żołądzu, jedna w ręku, jedna w nodze. Przybyły 
lekarz Pogotowia rany opatrzył i w stanie grożaym od- 
wiózł do szpitala św. Aleksandra. 

Frzejechonie. Z dnia wozorujszego mamy do 
zanotowamia n% tzy przejęcbanią: na ni. Południowej 
nr. 24 Kopal Wel, 5-letul syn subiekta, przejechany zo- 
stał przez wóz i odniósł okajeczenie twarzy; na ul Lesz- 
no nr. 48 Adojt Szpitnegal, $lətmi sya robotnika, prze- 
jechany został przez wóz i odniósł okaleczenie głowy; 
przy zbiegu ul. Spacerowej i Benedykta Wilheim Czop. 
robotnik fabryczny, lat 26, również został przejechany 
i odniósł złamanie prawaj nogi, odwieziony został do do- 
mü na ul, Wólezalszą. | 

Droisny ogień. Wczoraj, ó g. 7 Wwiócz., przy ul. 
Składowej nr. 42, na posesyi Stilicra 1 Bielszowskiego 
przy ul Połądniowej vr. 42, zapaliła się szopa. Ogień 
ugasili robotutey przed przybyciem straży ogmiów ych. 

Sprostowanie. We wczorajszem obwieszczeniu 
dyrekcyi Tow. kredytowego m. Łodzi nt, 5805 mylnie 
wydrukowano ulicę nieruchomości nr. 270 kk; wiano być 
Zielona, a nie Zgierska | 

——— 


Z WARSZAWY. 


* Sprawa d-ra Dauma. 

Onegdaj, po trzy-dniowych rozprawach, za- 
padł wyrok w sprawie d-ra Ignacego  Dauma, 
lekarza zakladów Starachowickich, Dr. D. został 
uniewinniony. Na tak dłagie trwanię procesu wpły- 
nęła konieczność zbadania 95 świadków, 5-g0- 
dzinna mowa obrończa adwokatów Patka i Kula- 
kowskiego, oraz 4-godzinne narady sędziów, Pre- 
zydował w sądzie generał-major Koziołkin. Pomi- 
mo uniewienienia, dr. Daum zostaje zatrzymany 
w eytádeli na mocy rozporządzenia  generał-gu= 
bernatora. Aresztowanie d-ra D. nastąpiło w gri- 
dnin r. Z. 

* Napad i strzały. 

Wczoraj, o godzinie 8-ej wieczorem, kilku 
nieznanych ludzi dokonało napadu na mieszczący 
się w domu M 22 przy ulicy Pańskiej dom 102- 
pusty, Zajście całe zaczęło się od rozbicia ka- 
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mieniami szyb w oknach na parterze, gdy jednak 


z okien tych posypały się słowa obelżywe, a któ- , 


raś z lokatorek wylała garnek z wodą, tłum 


wtargnął do środka i zniszczył wszystko, Co na- : 


Potłuczono sprzęty, podarto 
poduszki i sienniki powyrzućano przez okno 
ubranie i kosztowności. Po dokonaniu zniszcze- 
nia, sprawcy zamachu zbiegli. 


potkał po drodze, 


W laścicielka domu zawiadomiła o wypadku : 


poblizki cyrkuł, zkąd niebawem nadbiegło wojsko. 
Żolnierze na rogu ulicy Pańskiej i Żelaznej dali 


dwie sałwy—jedną w stronę ulicy Pańskiej, dru- į 


w stronę Żelaznej. Od kul karabinowych na 


niey Pańskiej padli około domu M 61 dwaj lu- 


dzie: furman Benjamin Kleiman (lat 43) i niezna- 
ny z nazwiska izraelita, lat okolo 15. Obu prze- 
niesiono do bramy domu 3 61 i tu udzielono 
pierwszej pomocy, poczem Kleimana, ciężko ran- 
nego w nogę i w rękę, Pogotowie odwiozło do 
szpitala Dzieciątka Jezus, drugi ranny zmarł przed 
"przybyciem lekarza. Kulami drugiej salwy na mi- 
cy Żelaznej zabity został przechodzień, raniono 
zaś dwóch. Zabity, według źródeł policyjnych, 
nazywa się Izrael Derwecki, jeden zaś z dwóch 
ranionych— Dembicki, którego, jako podejrzanego 
o udział w napadzie, policys, nie wzywając Po- 
gotowia, odwiozła do szpitala ujazdowskiego. Na- 
zwisko drugiego ranionego nie jest wiadome. 

Z powodu salw, ruch na przyłegłych ulicaeli 
zamarł zupełnie jnź o godzinie 9-ej, a rozstawio- 
ne na ulieąch wojsko szezegółowo rewidowało 

„każdego zapóźnionego przechodnia. 
Zwłoki zabitych, po zejściu na miejsce komi- 


sarza Vl-go cyrkułu, ódwieziono do prosektoryum i 


przy ul. Teodora. 

* Pies w roli oskarżyciela, 

Ciekawy wypadek wykrycia zabójców opisuje 
<Warsz, Da.>. Przyczynił się do ujawnienia zbro- 
dni pies, którego właściciel padl ofiarą dawsnych 
przez zabójców 5 Mianowicie, w ubiegły 
czwartek, na ul. Śliskiej zabity zostął ośmioma 
wystrzałami z rewolweru jakiś robotnik, a pod- 
czas tej strzelaniny jedna z kul trafiła przecho- 
dzącego w tym czasie ze swym wiernym pudlem 
niejakiego Ignacego Pachalskiego. Ranionego Pu- 
chalskiego zabrało Pogotowie do szpitala, zmyślny 
zaś pudel podążył za napastnikami, odprowadził 
ich do mieszkania i tam położył się przy drzwiach. 
Gdy do mieszkania weszła policya, pieś rzucił się 
z wściekłością na swych gospodarzy tymczaso- 


wych. Pytani o przyczynę tego, zaczęli się plątać . 


w odpowiedziach, wdrożono więc dalsze doclio- 
dzenie, które przyczyniło się ostatecznie do usta 
łenia winy zabójeów i ich aresztowania. 

* Dobicie rannego. 

Wezoraj o godz. 12i pół w południe wezwa- 
no karetkę Pogotowia do przejazdu kolejowego 
przy ul, Obozowej, gdzie lekarz zastał postrzelo- 


nego w brzych 22-letniego Władysława Kajdo, | 


przywiezionego z okolicy miasta. Kiedy lekarz 
_ przystąpił do nałożenia opatrunku, aby zarządzie 
przewiezienie rannego do szpitala, 


strzały, które ugodziły Kajdę w brzuch, rękę i 
piersi, kładąc go trupem, Kto strzelał do bezbron- 
nego rannego, na razie nie zostało wyjasnione. 
Postrzelenie 1 mord, jak głoszono w tłumie, ma 
podkład partyjny. 


Z KRÓLESTWA. 


~ (0dsłonięcie pomnika Staszica w Kielcach. 
Piękną i pamiętną na długo uroczystość obcho- 
dziły Kielce w niedzielę. Oto ku nezezeniu roku 
jubileuszowego odsłoniono pomnik Staszica. | 

Od rama miasto było ożywione. Tłumy cią- 
gnęły do katedry, gdzie uroczystą sumę celebro- 
wał ks. oficyał Brudzyński. 


Btawiony sprawnie przez prezesa gniazda „Soko- 
łów” kieleckich, mecenasa Koczanowieza, z pomo- 


cą panów komitetowyeh. Ciągną cechy, szkoły, - 


grupy górników, barwne sukmany z Kieleckiego 
wreszcie tużurki i fraki. Pochód dążył z placo 
kors do ogrodu i tu u stóp figury Matki 
Boskiej ze wzgórza kościelnego płomiennemi sło- 
wy przemawia najpierw ks. kanonik Gawroński. 
Wspominał on o ogniu, którym gorzała dusza 
Staszica 1 nawoływał do zgody i miłości 0j- 


cj 


z zebranego , 
naokoło tłamu padły w kierunku rannego trzy ; 


zny. th 
Pochód ruszył dalej, z orkiestrą sGażacią | 


' na czele, 
nych wyżej, pastor miejscowego zboru i dozór 
bóźniezy. (Cechy i grupy szły z wiejącemi cho- 
ragwiami oraz wieńcami. Wieńców tych złożono 


29 u stóp pomnika. Wszystkie niemal z szarfami ' 


"0 barwach narodowych. 
| Przyszedlszy do pomnika, pochód ugrupował 
| się wedlug z góry ułożonego planu, poczem znów 
rozpoczęły się mowy, 

| rektor sekcyi handlowej Towarzystwa rolniczego, 
| p. Stanisław Kozłowski, podnosząc zasługi wiel- 


| niesli oświaty kaganiec ; dalej mówił w imieniu 
«górników inżynier St. Hempel, czcząc pamięć 
| amtora „Ziemiorodztwa”, wreszcie ks. Bogacki. 

| Rozpoczął się sam akt odsłonienia. Po wy- 
t głoszeniu orędzia inauguracyjnego inicyator po- 
mnika, prezydent Garbiński, opuścił zasłonę przy 
dźwiękach uroczystej kantaty, napisanej przez dy- 


bieza. š 
Po uroczystości około 200 osób zasiadło do 


„Bristol”. 


Nastrój panował podniosły i 
deczny. 


ser- 


Warsz»: 
„Dziś, około godziny 5 po połupniu, odbył się 
i pogrzeb Szadkowskiego, zabitego we czwartek 
| przez żołnierzy, podczas obławy w t. zw. Ozar- 
nym borku, niedaleko stacyi kołejowej Żyrardów. 

W pogrzebie, z powodu pogodnego dnia, bra- 
t ło udział Kitka tysięcy osób, eskortowanych przez 

wojsko i kozaków, 

Kiedy kondukt żałobny skierował się za mia- 

| stem ma drogę cmentarną, ukazal się na trumnie 
wieniec z szarfą czerwoną. Wówczas jeden z ko- 

| zaków, eskortującjeh pogrzeb, podbiegł i zerwał 
« szarfę, wtedy rozległ się zagadkowy strzal, na 
który kozacy i wojsko odpowiedzieli salwą kara- 
binową. 

Ksiądz i niosący trumnę skierowali się na 
' emeńtarz, a tłum rozbiegł się w różne strony. 
j Naoczni świadkowie zajścia opowiadają, że 
| na placu katastrofy pozostało sześć źwłok, a ficz- 
ba ranionych razem z zabranymi do domów sięga 
| 30. osób. 
| 
| 
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Miejsce katastrofy obstawiono wojskiem. 

W miescie panują panika i popłoch, 

W ostatniej chwili dowiaduję się, że z ciężej 
ranionych, umieszczonych w szpitalu miejscowym, 
zmarło w nocy 6 osób.* 

Ofiarami salwy kozaków padli następujący 
uczestnicy: 

1) Marzanna Krotochwilowa, lat 36, wdowa, 
zmarła na miejscu, skutkiem rany postrzałowej 
glowy; 2) Wiktorya Borkowska, lat 31, mężatka, 
| zmarła po operacji; 3) Leokadya Czerwińska, 
panna, lat 18, zmarła w pół godziny po przywie- 
zieniu do szpitala; 4) Józefa Hęrminek, lat 59, 
rana postrzałowa; 5) Franciszek Prus, lat 26, ra- 
na postrzałjowa; 6) Stanisiaw Stasiak, lat 14, ra- 
na  postrzalowa; T) Maryanna Wajzmanówna, 
| panna, lat 21, rana śmiertelna; 8) Francisze 

ka Nietrubka, lat 18, rana śmiertelna; 9) Wla- 
(| dzia Zdolińska, lat 5, rana postrzałowa; 10) Ma- 
rya Modełewska, lat 22, rana postrzałowa; 11) Ma- 
ryanna Bączkiewioz, lat 20, rana postrzałowa; 
12) Władysław Kraszewski, lat 37, lewe przed- 
ramię przestrzelone; 13) Antoni Kuczyński, lat 28, 
lewe udo przestrzelone i 14) Władysław Szadkow= 
ski, lat 25, prawa ręka przestrzelona. 

Powyższa lista jest niekompletna, gdyż spo- 
ra liczba potratawanych i postrzelonych leczy sią 
w domu, 

Z Sosnowoa donoszą nam, Że inżynier Cze- 
czot, jeden z najlepszych i powaźniejszych górni- 
ków, prąacnjący w kopalni węgla «Saturn» opa- 
‘scit zajmowane dotąd stanowisko. 


| W «Saturnie» założono stowarzyszenie spo- , 
"Tymczasem ua placu szykuje się pochód, ze- i 


żywcze, które zaczęło funkcyonować pomyślnie 
od dnia 26 sierpnia, 
Druciarnia Deiksla w Sosnowcu, nieczynna 
z powodu strejków 9 tygodni, wywiesiła w imie- 
niu zarządu ogłoszenie, że jeszcze na i0 t;godni 
zawiesza roboty. 
in. Represga olbrzymia, Wszyscy przy= 
bywający do Będzina podlegają rewizyi, w wielu 
domach dokonano również poszukiwań bez rezul- 
tatów Po S-ej godzinie ludzie nie pokazują się 
na ulicach. 
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brali w mm udział, oprócz wymienio- | 


przemawiał pierwszy dy- * 


kiego męża, jednego z tych, co „przed narodem , 


rektora Maszyńskiego do słów Czesława Bu- | 


biesiadnego stołu w sali restauracyjnej hotelu . 


—L>mo ML M 


| Wiadomości zamiejscowe. 
| waz 


Zamach w Interlaken. W Interlaken, w styn- 


| nej miejscowości kąpielowej szwajcarskiej, w kan- 
tonie berneńskim, w ubiegłą sobotę w południe 
w hotelu Jungfrau podczas obiadu wspólnego 
(table d'hote), jakaś młoda kobieta wstała nagle 
od stołu, i kilkoma wystrzałami z brasninga za- 
biła siedzątego naprzeciw miej gościa. Gdy ją za- 

' aresztowano, oświadczyła: 
— Spełniłam obowiązek. Zabiłam ministra 
. Durnowo. 

Więcej zeznań nie chciała składać. 

Byty minister Durnowo istotnie bawił czas 
Ofiarę zamacha jeduak padl 
winien Karol Mal- 


się na dłuższą wycieczkę w góry, Od tego czasu 
- już go nie widziano. f 
| Karol Miller, ofiara podobieństwa do mini- 


| stra Durnowo, raniony śmiertelnie, w godzinę po 
| zamachu rozstał się z życiem, nie odzyskawszy 
; przytomności. 

Zabójczyni jego odpowiadać będzie przed są- 
dem szwajcarskim. 

Napad zbrojny. Na zawiadowcę stacyi Smi- 
la, kolei Południowo-Zachodnich, Didenkę, w chwi- 
| li, gdy przenosił pieniądze z kasy towarowej do 
| swego gabinetu, napadło pięciu ludzi, uzbrojonych 
| w rewolwery i pociski wybuchowe, i 

Napastnicy rzucili najpierw pociski, od wy- 
buchu których salę kl, Iil-ej, przez którą prze- 
chodził Didenko, napelnił gryzący dym, Wybuch 
i dym wywołały popłoch i publiczność rzuciła się: 
do ucieczki. Korzystając z tego, rabusie otoczyli. 
Didenkę i poczęli wyrywać mu z rąk pieniądze, 
D., nie straciwszy pray i, rozpoczął z ra- 
busiami walkę, wówczas rabusie poczęli strzełać 
ź rewolwerów i ciężko ranili go w piersi, jako 
też i jednego z pasażerów, Walka ta odbywała 
się u wyjścia z sali. 

OQdębrawszy pieniądze, których było około 
4,128 rb., rabusie rzucili się do ucieczki, w dro-. 
| dze jednak rozsypali pieniądze; sumą zrabowana 
| wynosi tylko 1,752 rb. Stan zdrowia zawiądowcy, 
' stacyi jest bardzo ciężki, 
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Telegramy 
Petórsburkkiej Agencyi Tełegraficznej. 


Petersburg, 3 września, Sprawę generałów 
Stessla, Foka i Rejsa oraz innych z Najwyższego 
rozkazu oddano nowo utworzonemu zwiesrzchnie- 
mn sądowi wojskowo-karnemu. Śledztwo wstępne 
powierzono członkowi głównego sądu wojennego, 
generałowi Bykowówi, a prokuratorski dozór ge- 
nerałowt Pawłowowi. Po Skończonem śledziwio 
caly materyal wraz z definicją prokuratora od- 
dany będzie radzie wojennej, W razie jednomy- 
| slności w radzie, wydana będzie rezoiucya, której 
| mocą albo sprawa będzie umorzona, albo nało- 
j żona kara, bez oddania pod sąd, lub też przeka- 
| 


se m M O AO I a 


zanie sprawy dla dalszej procedury sądowi. Przy 
, różnicy zdań pozostawia się sprawa do Najwyż- 
| szego uznania, a wówczas, gdyby sprawę oddano 
| sądowi, wyrok będzie ostateczny, bez oddania go 
do zatwierdzenia Najwyższego. 

' Petersburg, 3 wrzesnia. Synod i ministeryum 
skarbu zarządziły powszechne zbierania składek 
na rzecz głodnych zarówno w cerkwiach, jako 
teź sklepach mouopolowych, 

Petersburg, 3 września. W końcu grudnia 
zatmierzono zwołać wszechrosyjski zjazd wycho- 
wadców głuchoniemych dzieci na pamiątkę stu- 
lecia zaprowadzenia w Rosyi nauki dla głocho- 
niemyca w szkole Pawłowskiej, 

Petersburg 3 września. Okazało się, że wo- 
źniea, który uciekl wczoraj z portfelami rady 
mimistrów, uczynił to po pijanemu. Papiery gna- 
leziono w calvszi, 3 
,  Woskwa, 3 września, W nocy, dnia 2 wrze- 
Sula, aresztowano komitet okręgowy partyi so- 


6 
egałno-demokratycznej, złożony z 12 osób. Zabra- 
no wiele dokumentów. 


Mińsk, 3 września. W Domontowiczach, w po- 
wiecie słuckim, podpałono wieś, złożoną z 41 go- 
spodarstw, które spłonęły z całkowiiemi zabudo- 
waniami, z krestencya i dobytkiem. 

Rewel, 3 września. Otwarto szkołę z wy- 
kladem w języku niemieckim, zamkniętą przed 14 
laty. | 
Juzówka, 3 września. Przy niespodziewanej 
rewizyi w mieszkaniu prywatnem znaleziono bom- 
bę. Nieznany właściciel mieszkania aresztowany. 

Juzówka, 3 września. Aresztówano sprawcę 
rzucenia bomb na obywatela angielskiego, pomo- 
cnika mechanika w zakładach Noworosyjskieh, 
Chambersa. 

Samara, 3 września. Od korespondenta urzę- 
dowego. Włościanie wsi Feklinki, powiatu buzu- 
łuckiego żrabowali zbiór z dziesięciu dziesięcin 
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. ga aresztowano pięciu japończyków, oskarżonych 


o nielegalny połów ryb. Że Źródeł prywatnych 


, denoszą, że w odległości trzech mil od wyspy za- 


| rzuciła kotwicę szkana japońska, 


1 
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obsianych słonecznikami, a należących do obywa- i 


tela Stobensa, rozpędziwszy drąyami stróżów i 
leśników. Następnie uzbroiwszy się w koła i wi 
dły, w liczbie 70, ruszyli do dworu, by go splą- 
drować, lecz spotkali ich konni strażnicy i roz- 
proszyli, przyczem aresztowano 24 włościan. 

Sewastopol, 3 września. O godz. 8-ej wie- 
czorem konduktor loty, Filipow, zabity został 
pięcioma strzałani z rewolweru. 

W pobliżu . Fwkermanu znaleziono na torze 
kolejowym zwłoki urjadnika policyjnego, zabitego 
trzema kołami z brawaiugów. 

Tyfliss 3 września, Księżnej: Orbelioni po- 
zwolóno wydawać dziennik gruziński p. t.<Gruzya 
auionomiczna» z dodatkiem rosyjskim. 
z- zadań dziennika ma być obalenie mniemania, 
jakoby autonomia byla przygotowaniem do sepa- 
ratyzinu, który wśród gruzinów nie ma zwolen- 
ników 


Jarosław, 3 września, Ograbienia poczty w 
końcu czerwca pod Rybińskiem dokonał, jak się 
okazało, dzierżawca poezty rządowej rybińsko- 
poszechońskiej Kukłiczew, przy pomocy trzech 
swoich woźniców. Kukliczew napotkał w lesie 
Poezi: ze znajomym swym pocztylionem, zeszedł 
se swojego wozu, zaczął rozmawiać z owym po- 
eztylionem, a następnie wyrwawszy mu rewolwer, 
zabił go. Porwał korespondencyę pocztową z su- 
mą rb. 3,000 i uciekl. Kukliczewa i woźnicę a- 
e. Przy rewizji znalezicno u nich oko- 
To tysiąca rubli. 

~ Sławiańsk 3 września. Około stacyi zrabo- 
wano cerkiew po zabiciu trzech stróży. 

Szuja, 3 września. We wsi Woskresenskiej 
nocą banda uzbrojonych ludzi usiłowała wtargnąć 
do fabryki Seliwerstowa. Napotkała wszakże na 
opór i uciekla, unosząc z sobą ranionego ucze- 
stuńka bandy. 


Wiatka, 3 września. Ziemstwa przeżywają 
bardzo ciężkie chwiłe i są niektóre z nich w prze- 
dedniu likwidacyi. Kasy wyczerpane. Włościanie 
>: ledwo czwartą część należnych opłat. 


bójczyni kapitalisty paryskiego, Miiliera, rosyan- 
ka, należała do organizacyi rewolucyjnych. Niema 
wąbpłiwości, że przestępstwo jest polityczne. Miil- 
ler padł ofiarą fatalnej omyłki. 

Waszyngton, 3 września. Donoszą urzędow- 
nie, że na wyspie św. Jerzego na morzu Behrin- 


Jednem | 
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„3 wrześnie. Stwierdzono, że za- | 
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z której wy- 
szli: ludzie. na i&d, celem zbadania miejscowości i 
dokonania zdjęć. Japończycy mówią, że szukal 
wody. 


Pekin, 3 września. Ogłoszono edykt cesarski, | 


obiecujący wprowadzenie do Chin rządów konsty- 
tucyjnych, gdy naród będzie do nich przygotowa - 
ny dostatecznie W edykcie tym 


mądrzy cesarze ogłaszałi prawa odpowiednie do 
wymagań czasu, Obecnie, gdy Chiny weszły w sto- 
sunki ż innemi państwaini, prawa chińskie, obec- 
nie obowiązujące, oraz obecny system polityczny 
okazały się przestarzałemi, skutkiem czego w kra- 
ju panuje ciągłe wrzenie.  Diatego to 


za potrzebne wydać nową księgę praw, inaczej 


bowiem nie bylibyśmy godni stanowiska, przeka- ! 


zanego nam przez przodków i naród. Przyczyną 
słabości Chin jest antagonizm pomiędzy rządzą- 


tym państwem a rządzonymi. Gdy dokonana be- ; 


dzie projektowana reforma administracyi finańsów 
państwa, a naród rozwinie się, 


postępów narodu w kierunku pojmowania zadań 
państwowych. 


DZIENNE 


4 września, Z powodu zamachu 


Petersburg, 
rząd szwedzki przesłał kondolen- 


na Stołypina 
cyę. 

" Petersburg, 4 wiześnia. Zarząd Banku wło- 
ściańskiego, w ubiegłym tygodniu zatwierdzi! u- 
dzielanie pożyczek na kupnó i pod zastaw gruu- 
tów, nabywanych bezposrednio przez włościan od 
właśticieli majątków. Dokonano kranzakcyj 67 
w 19 gnberniach, nabyto 11,542 dziesięcin. Cena 
sprzedażna 115 rb. 40 kop. za dziesięcinę. 

Od 8-go lutego r. b. nabyto ogółem 5,000,428 
dziesięcin, cena kupna 66,103,376 rubli. Nabyw- 
ców 89,818; w ich rodzinach 296,389 mężczyza. 

Mikołajew, 4 września. Do parostatku któ- 
rym jechał generał-gubernator, dano strzały, Strze- 
lającego i dwóch jego towarzyszy zatrzymano. 
Stwierdzono, że są oni chuligani, zapewniali, że 
strzelali w powietrze. Generał Stupin nie odniósł 
szwanku. 

Odesa, 4 września. Na bulwarze Francuskim 
zabity został 5 strzałami rewolwerowemi wycho- 
dzący z willi dyrektor wydziału technicznego To- 
warzystwa rosyjskiego, inżynier Greczin. Zabójcy 
zbiegli. 

Wczoraj w ciągu dnia w różnych częściach 
miasta strzełano do posterunków policyjnych. Ofiar 
niema. 

Woronoż, 4 września. Nocy dzisiejszej prze- 
stępcy, przębrani w mundury żołnierzy pułku sko- 
pińskięgo, podeszli z karabinami do kasy skarbo- 


wej w celu jakoby zmiany warty. Podstęp wykrył < 


naczelnik warty. Uczestnicy podstępu, którzy za- 


mierzali ograbić kasę, ukryli się i nie zostań za- ' 
trzymani. 


powiedziano “ 
między innemi: „Od początku panowania dynastyi, ` 


uznajemy ! 


wówczas ce3arz | 
nada krajowi konstytucyę; zależną ona będzie od < 
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Reżyca, 4 września. W czasie strzelaniny 
dragonów do bandy grabieżców, w odległości sze- 
ściu wiorst od zarzadu gminnego Domopolskiego 

- śmięrtelnie v raniony  berszt, bandy, Zatrzymano 
trzech złoczyńców. Jak stwierdzono, byli oni u- 
. czestnikami spalenia rządowego sklepu monopolo- 
wego w majątku Aleksandropol. Banda przyszła 
z. Lifiandyi, 
| Józowka 4 września. Z zatopionych szybów 
| wypompowano wodę; roboty ua wszystkich szy- 
'baeh przywrócone. Przybył tutaj członek Rady 
państwa, Awdakow. 

8, 4 września. Generał Gołoszczanow 
zwolniony z obowiązków tymczasowego generał- 
gubernatora powiatów szaiaeckicgo, zangezurskie- 
zo, koźwiaskiego i dżewanszirskiego, Na jego 
„ miejsce mianowano generała Bauera. 

Liverpool, 4 września. Otwarty został kon- 

gres związków roboiniczych „Trades-Usion". Przy- 
było 490 delegatów, reprezentujących półtora mi- 
liona członków, 
i Barlin, 4 września. ,Nordeutsche Allgemeine 
Zeitung” komunikuje, że książę Hohenhohe i dy- 
, rektor wydziału kolonialnego w Langenburgu po- 
daje się do dymisyi. Na jego miejsce, jak zape- 
wnia „Berliner Tageblatt’ mianowany dyrektor 
banku Darmstackiego, Demburg. 
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OFIARY. 


Na Macierz Szkolna. 

Wawrzynióc Gwis, nie przyjąte przez ks OPER 
wskiego, za wypowiedzianą mowę rb. 3: z fabryki u- 
tza rb. 3; muzykaneł z Rokicia z powodu sądu koleżeń- 
skiego A. R. 15 kop, W. F, 15 kop.; Piotr Stapczyk kop. 
33; F. H. Maternicki złożone przez p. J W. z powodu 
niedokładnego wypłacenia obstalnnku rb. 3; Franciszek 
Łuczkowski rb. 6; z fabryki B-ci Lange jako karę robo- 
tnicy oddziału tkalni rb. 1; zwrócone dnia 3-go b. m. 
przez p. Zygmunta Cz. 25 kop, 26 z dołożeniem na ten 
cel 75 kop. od p. L. S..0Ł..skf; O. Okraszawski nie przy- 
jota p. Sawickiego rb. 1. 

Dla najbiedniejszych. 

Z powodu uregulowania rachunku p. S. W. kop. 50 
i F. R. kop. 50. 

Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki, 

Józef Górny rb. 1. 
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W sobotę d. 1-go września r. b., w południe 
w kościełe parafialnym Najśw. Maryi Panny, po- 
błogosławiony został przez ks, Maliszewskiego 
związek małżeński, zawarty pomiędzy p. Wandą 
` Sobolewską, córką Janiny i Gustawa mecenasostwa 
- Sobolewskich, z doktorem filozofii Wszechnicy Ja- 
' gielońskiej, p. Stanisławem Majewskim, synem 

Karoliny i Adama małżonków Majewskich. 


| pg MENEM 


o godzinie 2-ej po południu. 


8. P, 


inżynier-mechanii, 


Ws 


HENRYK FIEDLER, 


przeżywszy lat 40, zakończył życie w dniu 3 września 1906 r. 
Spoczywaj w spokoju bez troski o jutro dzielny towarzyszu pracy! 


półpracownicy 


fabryki maszyn Otto Goldam. v. 


Wyprowadzenie zwłok z kliniki, Podleśna M 15, na nowy cmentarz ewangelicki, nastąpi w czwartek d. 6-go września 
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do 5-0j, 
Lekcye 4 września. 


Szkoła THOMASA 


ul. SPACEROWA Nr. 34 
lekcye rózpoczęte. 
Nowy kurs lekcyi popołndniowych dla doro- 


ternistek we in. 


słych rozpocznie się 5 września, 
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Tdi SL gab ws” y 4 


odziennie odbywają się 


pod dyzakozą M: Genżiie. W razie niepogody koncerty odbywać sią będą w sāli, 
Początek o godzinie 6 wisczorem. wejscia 10 kop. Ad, Müller, 126602, 


R NTSC 


== Hielieuancbww. == 


Codziennie zał 


czątek 0 godzinie 4 po południu, 


> wejście 20 kop. i 10 kop. 


„ hy Filii Dworu Polskiego, = 
Pa PIOTRKOWSKA Nr, 8 w oficynie zz 
= E zostal otwarty S S 
2 MkkszauanSupu> Mehiwuna -5 

Š który przyjmuje prenumeratę i rozsyła do domów wszystkie F 

"GG pisma krajowe. 1279—3—1 co 
Powrócił | i 

l i De, bagnie: Eoror-Gorerani 
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iotrkowska 12] 

Przyjmuje do 11 rano I od = mą 
502—r—57_ 
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roby kérte, wenery= 
p Ej moczopiciowe, 


choroby wemercyczne i skórze 


Nawrot Hr. 2. 
Przeyjmuja od 8—11 1 do 6—8 po połud. 
panie od 5—8. 637190 


Dr. 8. SZAITKIND 


choroby skórne, waneryczna i maszopteisws | 


p” 


godziny przyj. 11—1 | 3—7. 
Spacerowa ( roiepadA) nr. 3. __ 6961-65 


Doktór Medycyny 


EDWARD BERNHARDT 


(Cegielniana 19 


Choroby skórns i weneryczne 


Krótka ul. AŻ 4 
itar +7 8—2 rano i 6—9 wiłecz. 
a ad 5—R pp 19506147 


Br. R. Grosglik 


powrócił. 129108 | przeprowadził się na 
| ul. Zielona AG 5, 
| Choroby skórne, weneryczna 


Dr, Władgław dóloenech | czort Skerne were 


iekarz szpitala Anny Maryi dla dzieci, | 0d pół ol , 6—8 wiecz., panle 5—6 
znmieszkał Główna By I piętro. po „południu, 
Przyjmuje do 9 ranog 1 gd 4 do Gej. | w niedziele i święta 8 r, do ba pop 
1123-10-0 608-4-251 


Nawrot Nr. 13 puje od godz. 8—1 r. I 6d 6—8 W., 
$ panie od 5—6 popol, w niedziele od 9—1 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. 1 od 469 t- 76 | r. l od 8-6 ta r ga 14201196 
, Uliea Południowa Nr. 2. 
Dr. |. Birencweig | pani 
powrócił r 
choroby weneryczne i skórne | a 
| 
l 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 4 września 1906 r. 


Polskie Progimnazyum Żeńskie 
w Łodzi przy ul. Żawadzkiej JA 24, 


„Zapisy nowowstępujących uczenie codziennie od godziny 1l-ej 


Przełożona 


Z. Libisza 


SZKOŁA AKUSZERYJNA 


przy Domu Zdrowia D rów Relchstelna I Krukowskiego, 
Warszawa, Leszno 38, telef. 2208, zawiądamia, 
na kurs wrześniowy się rozpoczął. Egzaminy dla «ks- 


| 
| 
pe 


KONCERTY WŁOSKIEJ ORKIESTRY = 


| 


nam 2 O Z A WA 


| AJAJA. 


różnych narodowości. 196 


Ur. SOŁOWIEJCZYK 


| choroby dzieci i wewnęiezne 
: Piotrkowska Nr. 128 


rzyjmuje: 9—10 r. I 4—8 o pol 
przyjmuj elaia Ne. Ria 


nace 


owane, sporządzane wadług przepisu W-go D-re 
etatowa dla niemowląt w trzech numerach w bu- 
teleczkach porejowych: 
% į zalecane dła dzioci w wieku do S-th m. 
2 % > 


R 3 9 
nierozeiańezano nr. Ô dla dzisei sta rszych I osób doro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszcznne we inkorach Ji 
trowej miary. 

Dostarcza do domów na zsamówienie dwó Taa; 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 


WSKA. 


Aj) 


z 


że zapis 


Bzieina 39. Telefon 8064. 
1183—8— Filia: nl PIOTAKOWSTĄ 32 1 84 

r. | Froblówza z niemieckim, polskim i ro- 
1218—1 Rb: 500 Poole me godziny „wolne. Tamża 
N AGROD temu, kto niemiecka konwersacja. Przejazi kę: ar 
i >] m. 16- 2025 6— 
28 kd i | F upię bilard używany (łózow e 
yy z bi 
A się do wykrycia kradzieży Kiri arish hea i kijamt. Oferty 


oj i odzyskania straty z T0Z- p | listownie: Gustaw Wolski, Okorie aa 
| bitej kasy żelaznej bę k liska pub. 
zegarków w dniu (26) 8 otor gazowy, system SEN = 
| peset J. DRO oz. 3 M Deutz, o A kam, wakodniić chio- 
=" DGWSKIEGO, ul Nowo-| į zacr, sprzedana. Wiadomość w Admini- 
" Miodowa M 2 w Warszawie. 


strucyi „Rozwoju“. 1949 —5—5 
aaam Mge do sprzedania. UL gH ar 
Rb. 500, f Mesme Singera pierśsieniową. pięknie 


Przełożona M ae Pensyi | |: pią tanto 3 MÓC M 
ańskie 


ME inteligentna osoba, posiadająca 
L. Raj ska poszukuje jakiegokolwiek miejska. Wia- 

domość Gubernatorska 
„AP że znpis uezenie zaczyna się 


dn. 25 b. m, i odbywać się będzie co- 
dziennie od godz. 10--12 r. i od 1—3 pp. 
Lekcye 1 września. 1189-d-7 


Br. J. Grabowski 


speć. chorób pis" nosa i uszu j 


| Npyczrcielka udziela tanio Re eregetni 
| Widzewska 86 m. 2, parter. 


N Tee Psie 
48 m. 11, Il-gle 1611—r-—25 
ogimnazynm Radwańskiego — 
niana 11, przygotowuje do zbie 
na świadectwa nauczycielskie. TN wio- 


iate. tg i | dla dorosłych od rześnia. 
czorowa dla dorosły 1-90 W 
Nawrot nr. Ii m. By | mowo “a Mroetyci 0 o Towes—a 


Hl-cia brame. od rogu ul. Piotrkowskiaj | 
i przyjmuje codziennie od 4 do 7-ej pop. | potrzebny młody nauezyciel. — Szkoła, 
w niedziele I święta od 4 do 5 pop. Spacerowa 34. 2016—3—3 
mm 92789 | Drzyjmę lekcys robót ręcanych (na żą- 

P dania świadectwo). Oferty proszę skła: 
57 w Administraegi „Rozwoju“ pod lit. 


Dr. Kazimierz Brzozowski > AE 


Pourten a nauczycielka języka momie- 

ckłego, historji i geogradi. Wisdo 

, mość w Admiaistrącyi sie aż. | 

f pg, 

potrze bna s zdolna A i u- 
czemęa. Ceglelnisna 85 m. 1. 

i 2021—3—2 

| atrzebna modniarka. Wiadomość Kon- 
stantynowska 28 (sklep). 2022-3-2 


[P orzebna szwaczka i błeltżmiarka, Wia- 
| domość Konstantyno wska 28 (s%łop). 
2023)-=3—2 
| 
Í 


| iedrogo r suknie, bluzki. P. 


1 


Akuczerya i choroby kobieca 
przeprowadził się na 


ui. Piotrkowską Ne 87. 


Telefonu nr. 186. 1040 12-11 


Dentysta GA. GUTZMANI 


Piotrkowska AQ [24 I-e piętro 
przyjmuje od 10 runo. do 12 w polad, i 


przybłąkał się plos wyżeł, masci bron- 
zowej, lewą yoge ma blałą na końcu. 


oå 2 do 6 więcz. Zęby sztuczne | plom- Odebrąć można ną Dąbrowie, ulica Dą- 
by. lisiri proszek. bygłamieścy do zę- | browska N7, don Najman W Na S 
bów. a 170278 "| skiego, __2003—3—3 
m> | [pP omieszozania dla dwóch uezgi6W Wjź- 

ET aA EE | | szych klas. Widzewska 50 m. 26. 
i A 1916-10—8 
a a U Sue ya dia uczniów u nauczycieła. Jak- 
Aje najtroskliwsza opieka oraz pomoc w 
powrócił | naukach zapewniona Wiadomość Ww A- 
3 + ł dmiaistracyj „Rozwoju“. - - 1993—6—6 
Bzielna 34, 1277-3-1 * Opeeralny zskład repetkepiny gsamofo- 


nów | wszelkich instrumontów mnzy- 
cznych Konstuntynowska 23. 2024-32 


rzy pokoje z kuchnią do wyg 
| T 2 Widzewska 70 AE 1-3 
Z sglnął paszy: paszport na imlę Stanisława 
Zawądzziego, wydany z gminy Pacy- 
5a, pow. sochóczawskiego, 2010-3-8 
2 nA krawcowa poszukuje zajęcia w 
domu przgwatnym. Skwerowa nr. 20 
20. 2030—3—1 
gasint p paszport wydany przez Wójta 
gminy Parzniewice, powiatu słotrkow= 
; skiego, na imię Jadwigi Nownakowskiej, 
2078 —3—1 
zingt paszport na Pai Augusty E 
ł | Zza wydauy z ekidy: Ka czeko, 
pow. łęczyckiegu, 2008 —3—1 


Drobne ogłoszenia. 


Biuro nauczycielskie Ro- 
ściszewskłiej, Piotrkowska | 
90, poleca nauczyelelki z 'wyźszem wy- 
kształęeniem, freblówki że slójdem, bony 
3—06.-4 
Nauczycielka z patentem, posiada- 


A, jąca gruntownie język francuski I 
niemsą, zumiąca dobrze roboty ron ime — 


potrzebna. Dzielna 11 m. 7. 81 
BI oes udzielą lakcyi niu doskao= 

zej teoryi roju: męskiego | dam- 
sklego systemu drezdeńksiego. “F: Siaj- 
nicki, Główna nr. 33 miesz. 24. 1906 6.5 


|s 
f 
f 
E- 
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ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 4 września 1906 r. 


R 200 


i WGRA S S t. 


WARSZAWA, 


í Nagrodzone -za hosaeni censor i hygieniczne przygotowanie W. medalem złotym w Paryżu, 


j plamy, pryszcze i liszaje | cz 35% 
| s| © 35s 
p SAB 
m 5 Sa 
Odśmieża i udelikatnia carą. 50 kop. i rb. 1. EE CEE 
33 byśienicz- | GMA ES 
ny, niedo- e E Bo 
strzegułny, | R tiog 
zodeieniem | CD 35u_= 
matowym. . zaa” 

(>s =: 


Cena 15 k., 30% 50 k. i rb.1. Kaa się uwadze Pań, 


pigs 


Leszno % 12. Telefon 5234. 


Agatol, == 


gatdi, e ih 


Arago 


nie 


najskuteczniejszy na wy- 


Odeisków, 


brodawek-i zgrubiałej skóry. Cena 30 i50 s 5 
Z się hezwartościewych naśladownietw ! 


Gi abo Ea 


W. medalem srebrnym na wystawie hygienicznej w Łodzi. 


proszek 1 eliksir ty- 
molowa do czyszeze- 
nia iasi mom 


EP aD TE 


i 
Odparzenie ciała 
usuwa 


EKSIKANS 


z rozpyłaczem, 
Z zapachem. (Cena 30 k 


anych. 


116:40'38 


ZAKŁAD FREBLOWSKI 
WŁADYSŁAWY NERLEWSKIEJ 


Pasaż Szulea X 9. 
Zajęcia rozpoczynają się dnia 1-go września, Przyjmuje się zapisy 


ehłopczyków i dziewczynek od lat 4-ch do 7-iu. Slöjd, śpiew, -gimna- 
styka, rysunki. 

Kursy freblowskie dia wychewawczyń, po ukończeniu 
świadectwa. 


1253—32—2 


aa lny Std kal 


Męzkiej i Żeńskiej 


w Pabianicach 


podaje niniejszem do wiadomości, że wobec istniejących wakansów w kla- 


sach obu szkół, lącznie z siódmemi, za wyjątkiem I i H, zapis i przyj- 
mowanie kandydatów i kandydatek zostały przedłużone do dnia 15-go 
września. Podania na imię dyrektora uprasza się kierować do kancela- 
1267-5-2 


ryi szkół. — 22M provedeno sà W w. języku polskim. 


ROZWADOWSKA. Pih ES. 


PPPOE WAW. 


Prywatna s: szkoła polska koedukacyjna 


M. Grzybowskiej 


przyjmuje zapisy codziennie. 


aaa. 


1226—3—53 
Lekcye rozpoczęte 1-go września. 


Rosyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń 


Kapitałów i Bochodów 


założone w 1835 r. 
z działem wyłącznie ubezpieczeń życiowych, przyjmuje ukexzpie= 
czenia na wypadek śmierci i dożycie oraz pesaga» 
we „podług wszelkich móżliwych kombinacyj, na życiu ludzkiem 
opartych, na najdogodniejszych i najtańszych warunkach z udziałem 
i bez udziału w zyskach Towarzystwa. 
Jeneralna Reprezentacya na Królestwo Polskie: 
Warszawa, Miodowa 7, dom własny Towarzystwa. 


Główni Agenci w Łodzi: 
Edward Kremky © 6-0 
Spacerowa AR 17. 
Poszukuje się zdolnych akwizytorów na Łódź. 


ome w WY 


1249—3—2 


Kapitały towarzystwa wynoszą Rh. 38,000,000. 


Zakład F reblowski: 


z agródksmi i gimnastyką 


CELINY DALESZYŃSKIEJ 


Widzewska nr. 24, przyjmuje dzieci od lat 3 do r-iu. Zajęcia z dziećmi w lecie od 
10 do 3-6j, zimą od 10 do Ż-ej. Codziennie rano kursy dla starszych z miasta | fro- 
blistek w zakres kobiecych zajęć wchodzące od 9 do 10 rano, Po skończonej prak- | 
ce wydaje odpowiednie patenty. Godziny przyjęcia od 3; do 6-6j. Przy Zakła- | 
z d. 1 września otwiera się SZKOŁĘ GOSPODARSTWA DLA KOBIET. | 


156 


7-0 marges 


Zapis codziennie do godziny piątej. 


iskie iiaa i me | 
ętkowskiej 


ul. Zachodnia Mr. 51. 
Egzaminy uowowstępujących kandydatek 1-g0 września, lekcye trzeciego. 


1220—6—6 


Mdzierzawa!!! 


10 mórg ziemi o- 
grodowej w tew 1000 drzew owocowych, 
na 100 okien ziemi inspektowej. 2 morgi 
taki najlepszej; zabudowania bardzo wy- 
godne. Wiadomość stacya kol elektrycz- 
nój, Rokicie w sklepie naprzeciw 
niej eye albo Piotrkowska 27, p, Zdiar- 

ski, sklep fryzyerski. 1269—3—2 


i para powozowych koni 
i I para roboczych koni 


td i go października, 


jest do sprzedania. 
1278 3-2 Ul. 


Plerwszorzędny z Warszawy, 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 


robi okrycia, futra, Kkostyumy damskie, 
fasony kształtne, wykońezsgnie artystyczne, 


lica Spacerowa Xe 3L. 1250-2 


a 


KRAWIEC DAMSKI 
DRABIKOWSKI 


Piotrkowska 163 
powrócił z zagranicy. 
Pracownia otwarta, 


W 6-cio KLASOWYM 
ZAKŁADZIE NAUKOWYM 


Teofili Sehmidł 


w. Krótka X 12 
lekcye zaczynają się l-go września, 
Zapis uczenie codziennie od 10 do 


12-6j i od 2-ej do 4-ej. 1258 3-3 


_ Widzewska 126. 
ZAKŁAD NAUKOWY ŻEŃSKI 


Kisialewskiej - Kunce 


Lekcye rozpoczną się 1 września, zapisy 
ceodztennie. —4 


STANOCYA 


dia uczniów pod troskliwą opieką 
Mikołnjewska nr. 35 

1199—6—3 
| 


edge osoby. 
mieszk. 11. 


Niuiejszem mam zaszczyt oznajmić 
Szanownej Publiczności, że mój skład 


Masła kujawskiego 


przeniesiony został z ulicy Widzewskiej 


nr. 62 na ulicę Mikołajewska Na 31 : 


Z uszanowaniem 


A. Berg. 


mieszk. 2. 
1156-6-4 


W tłoezni «Rozwoju», Przejazd Ne 8. 


Redaktor i Wydawca W. Gzajewski. 


, 


PIOTRKOWSKA % 215. | 


123264 | 


| 
| 
z A ) 
7 
oł. 
ZZ? 


3-ch klasowa pensya żeńska 


MARYI ZARZYGNIEJ 


u. MIKOŁAJEWSKA Nr. 25, 
Wykład w języku polskim. 
Zapisy. do klas wstępnych i Lej codzien- 
nie, lekcye rozpoczęte. 
Do SZKOŁY FREBLOWSKIEJ zapisy 
4 freblanek i dzieci codziennie, 1243 3 3 


| om omam ws cu zu om ms sm 
Szkoła prywatna ogólna 


Jadwigi i Had ryga itto 


lekcye wy sią 1-go września. 
Zapisy uczniów 1 Uczenie odbywają 

się codziennie. 1206 9-5 

ma M WU FE PA SA EB ER 


Kupię meble, 


niedrogo, mało używane, z rąk prywat- 
nych: 2 szafy, 2 łóżka z materacami, 
1 lustro, krzesła i wł tele pare drobnych 
przedmiotów, Oferty w dministracył 
pc, pod „Meble używane". 12751 , 


SZOPY 


obszernej i suchej poszukuję. Oferty pod 
w Admis. _Rozwaju*. 


„my w yn CY M MK 


„Szopa? 1274-3-2 


Szkoła prywatną 2-klasowa 


M. Koeliz 


Staro-Zarzewska 65. 
Zapis codziennie. 125582 
EN rR 


E W R EA 
Vil-io klasewa pensya żeńska 


Lnejny z Modowskich 
SIENNICKIEJ 


PIORKOWSKA 154, 1135156 
Wykłady w języku polskim. Zapisy co- 
dziennie od 9—3ej. Lekcje 20 Sierpnia. 
D A E AEE EErEE, I O OA PE TAP 


ULICA PRZEĘJAZO M? 12. SEM 
Egzystującz od lat 14 w Łedzi 
| Pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D. HAZURKIRWI (LÓWEJ 


ułłoa Przejazd Ke 12, m. l4, 
w podwórzu, w oloynie, II piętro, 


pozyimajo wszelkie roboty w zakre5 
afiu wchodzące, wykonywa tako* 

wś starannie na czag oznaczony, 
po możliwie nizkich cenach. 


Przyjmuje się uczenice, 


a ZAZNA CORP: 4 RA 
ULICA PRZEJAZD M 12, REM 
hm m NE m o 


—— 


w OFICYNIE 2-qla PIĘTRO. 


"OH1SId 018-5 JINADIJO M 


